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Dziewczę, gdy masz chętkę •  a a

Dziewczę, sd y  masz ih ą lk ą  
W ziait d o  raciKi w ędkę 
To m iei ta  na tu rę  
Aby trzym at w g ó ra

W tedy ry b łi  b iega,
A czy wiesz d la  czego!
B oi i ty lest m adra 
Rybka - (zwie sie .fiondra)!
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- . .



O d  W y d a w n ic t w a
Wobec niezwykłego podniesienia się ceny pa 

pieru i druku zmuszeni jesteśm y podnieść cenę 
naszego Pisma. Od obecnego numeru egzemplarz 
„B O C IA N A * kosztuje

Mkp 15.000
Pomimo tej podw yżki *B O C IA N “ pozostaje  

n a j t a ń s z y m  dwutygodnikiem illustrowanym  
w Polsce.

Święty powód oburzenia
P a n i  B arb a ra  sp o lk a w sz y  się z pan ią  W ero ­

n iką , o i r a w  a ją  b ieżące  sp raw y, czyli, m ów iąc  
p o o c z n y m  językiem ob m aw ia ją  t l i ź n c h ,  nie 
z o s taw ia jąc  n a  n ich  suche j nitki.

-  Od k 1 u dni n ie  w idz ia?a m  n aszeg o  k s ię ­
d za  m odera 'o ra . . .  -  m ów i pani Barbara .

-  W  n a d z ie lę  pope łudn iu  był jeszcze  na 
n ieszporach  -  pani W eronika  n a  to -  a  w  po- 
n !edz !a lek  rano , iak  mi m ów ił zakrys tyan , p e ­
le ż^l sie z h iszp an k ą  do łó żk a . .

-  P ow iedz  pani, co 2a  zgc rszcniel...  — 
w zd y ch a  pani B rrb ć ra  pobożnie , z a łam ując  dło­
nie.

-  I to d ic h c w n a  o s e b a  tak  n 'e  u w a ż a  na  
s ieb ie  i r a r a ż a  sie n a  zł* ludzkie  języ k i l . .

Shimmy
S h m m y

„ —  p ie r ś  d z i e w c z ą t k a  d y sz y ,
„ — w i e ń c z ą  n am  z a f i s z y ,
„ —  z o c z y s z  w  k a b a r e c ie ,
* — śn i  w  p ie lu s z k a c h  d z i e c i ę ;

— w s z y s t k i e  g ł o s z ą  u s ta ,
„ -- flirt z n a  i r o z p u s t a ,
„ —  n o w y  typ k raw atk i,
n —  lubią t e ż  m ę ż a tk i ,
„ —  roje ń s z c z y t  p o d lo tk a ,
„ — m n ich  z n a  i d e w o t k a ,
„ —  a p a s z  z  lu b ą  h a sa ,
„ —  k a ż d a  t a ń c z y  r a s a ,
„ —  c o r a z  brzmi r o z g ło ś n ie j ;
„ —  z w y l e  i w  p r z e n o ś n i ,
„ —  h a lka  c i  s z e l e ś c i .
„ —  w  m o d n e j  m a s z  p o w i e ś c i . . .
„ —  m y ś lo m  n o w y  d a ł  tor ,
„ —  lubi t a k ż e  f lu to r .

O O

Za ś w ia ta  m liuslńskfch
P rzez  us ta  dzieci anioł często  przc- 

m aw fa  -  tak  tw ierdzą  niektórzy inni 
są  nafom iast 2dan ta ,  że n ą jc z ę ś c e j  
m a m a  lub ta la.

Ody do p. ńs tw a  K arolów  przv. b}ł 
w  odwiedziny  par. W<ac’ys ław , m ały  
S !aś, poc iecha  m am y  i taty, og lądał 
go  tak  r a t rę tn ie  ze w szystk ich  stron 
iż tó zw róciło  j rg o  uw agę .

-  DJaczegńż, ty chłopczyku, tak 
m i s i e  p rzyps ruje?z7... -  pyła malca.

-  Ja s ‘e pa;rze , gdzie sie p a r u  
dm ucha, bo ta tuś  pow iedzia ł wczoraj 
do m am y, że pan jest trąba , a  m a m a  
o d p o w ’e d z i t ł a :  „1 to jeszcze  jaka l . .  “

o o o

Owa aforyzmy.
N a sto  kobieł, z p ew n o śc ią  z n a j ­

d z iesz  dwie, które t e d ą  m a ł y  dusze , 
s z k o d a  tylko, że im w tedy  zw ykle  
b aku je  ciała\

*  **
Kto sie  żeni drugi raz , ten nie był 

w art,  aby  n u  p ie rw sza  um a iła .

Zachęta.
-  P a n i  ta k a  b lada , r a n n o  Zosiu!
-  To, n ’e<h p a n  c o ś  zrobi, bym  

sie  zaczerń  ieniła l
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K łopot z  dziećm i.
-  Na m ałżeń s tw o  nie n a rzek am  — m ów ił 

pan  Z b ign 'ew  do przyjaciela -  bo to w cale  
m ąd ry  w y ra la z e k .  Ale z dziećm i to kłopot, co 
roku  ich p rzybyw a  1 po n o cach  człow iekow i 
sp a ć  n ie  dają...

-  Ja tam  mój pan ie  -  przyjaciel n a  to — 
nie  n a rzek am , choć dw adz ieśc ia  pięć lat jestem  
już żcnaly...

-  A jek  sie  pan  ła sk a w y  z  tern u r z ą d z a ?
-  Zupełnie  p rosto  1... Nie m am  zupeł !e 

dzieci I ..

o o

Zaczepny

Fatalne położenie.
Jeden ze znanych  k ra k o w sk ic h  kupców , w ła ­

ściciel ten o m o w an eg o  sk ład u  win w ęg iersk ich , 
był zap roszony  n a  w i t lk i ,  efieyalny obiad.

Ody po  pow rocie  do dom u  zapyla ła  go ż o n a , 
jek s 'e  tam  baw ił, o dpow iedz ia ł :

-  P o w ia d a m  ci, pod psem l.. .  Za są s ia d ó w  
m ićłem  dyrektora  w odoc iągu  i chem ika  miej­
sk ieg o ;  p ierw szy  z  n ich  z a p y ty w ił  m n ?e o ilość 
spo trzebow ane j  p rzezem nie  rocznie  w ody, drugi, 
jek^e c h e m ik a b a  s ą  na jbardzie j  p o frzebne. Co 
z a ś  gorsza, naprzeciw K o siedzia ł naczeln ik  
Urzędu w alk i z l ichw ą  ży w nośc iow ą  i tak  sie 
w e  m n ’e w patryw ał, jak  gdyby chcia ł u*rwal'ć  
so b 'e  moje lica w  pamięci...

Nie slracił rezonn.
O ł c e r  m a ry n a rk i :  T ak ,  ła sk a w a  

pani, n a s z  z a w ó d  jest b a rd zo  n iebez­
pieczny... n ie jeden  leż z  m ych  to w a­
rzyszy gryzie już  frawe...

D am a :  P rzec ież  p an o w ie  na jczę­
ściej g 'n iec?e  n a  pełnym  m orzu?.. .

Oficer: T ak  jest... la  feż m iałem  na  
m yśli m o rsk ą  t ra w ę ?

—  Proszę, niech mnie pan nie zaczepia.
—  l o  nie ja , to len k rza k  niedobry, chociaż ma 

te same tendeneye co i j a :  podnosi spódniczkę!...

U rzęd n icy  m ag is tra tu  m iędzy so b ą
-  Kolega jest szczęśliw y pełniąc s ’użbe w e w ­

nętrzną!.. .  Do jed y n rs te j  m oże  so b ?e posiedzieć  
na  p lan tach  i p rzeczytać sw o b o d n ie  gazefe, 
a cz łow iek  od  ósm ej m u s i  ś le e re ć  w  b iu rze . .

-  T ak , a le  to tylko wtedy, gdy p ogoda  i ciepło 
bo gdy  z im r o  lub deszcz, choćby sie  n ie  <hc'ało, 
irzeba  w d ep n ąć  do  knalpy, a ko lega  w ie  iłe to 
dz iś  kosztu je , gdy tym czasem  w y  możecie  sobiz 
sw t  bodn ie  p ogadać ,  nie w ydając ,  na  to ani złć m a 
nego sze ląg a  1

c

Z wykłada.
. .K rop la  t rg o  lek a rs tw a ,  wfarfa na  

jeżyk  psa ,  m oże zabić  w  ciągu kilku 
m inut r a j s l l r t f j s z e g o  c z łow leka  co 
m oim  p a n e m  w  um yśln ie  a d  hoe 
c b ra n e m  Collegium  n a  sobie  Sćmym, 
lub na  k tó rym ś z szanow nyt h  p a n ó w  
a d  oculos d em o n s tro w ać  bede...

D aw niej a dziś
(W yjątek z  ogłoszenia Muzeum osobliwości). 
W  r. 1913:

Europe jska  senzacya ,  cz łow iek  który 
potrafi dz?enie  za  trzy korony...
W  r. 1923:

S w ia tc w a  senzacya , człowiek, któ­
rem u w ys ta rczą  dziennie dw ie  bułki 
za  trzy tysiące m arek  1

Mezalians.
-  M oja có rka  -  n a rzek a ł  pan  

rad ca  -  zaw iod ła  w  zupełności m o ­
je nadzieje 1... chcia łem  dla niej u p a ­
trzoną  taką  d c s k o r a l ą  parfye, a  ona  
tym czasem  robi taki m e z a l ia n s !

-  Za kogóż  w ychodzi,  a  z a  kogo  
chciał ją k o chany  radca  w y d a ć ?

-  la, drogi panie , m ia łem  d la  niej 
sy n a  jednego z tu te jszych piekarzy, 
p rzez  czas  k o n k u ró w  n ie  byłoby b ra ­
kło cz łow iekow i św ieżego  p ieczyw a 
i to zada rm o , a  ona  tym czasem  z n a ­
lazła  se b ie  n ędznego  urzedniczyne, 
tak iego  sa m e g o  dz ada ,  jak  jal...

Po sezonie.
W ła ś c c ie l  pensyonafu  w  jednej z  naszych  

m ie jscow ośc i  k l im atycznych, gdy ostatn i z gości 
opuścił  jego progi, ode tkną ł  z u lga  i rzekł do 
s iebie:

Bogu d z?eki, na reszc ie  bedzie  spokój,  zos tanę  
s a m  z  r ro jem i p lu sk w am i . zgarniętym i milio- 
r a m il . . .  P lu sk w y  z e s a w i a m  gcśc io m  na  rok 
nas tępny , ale  milony trzeba przeliczać, abym  
wiedzfal czy m a m  n a rz e k a ć  n a  ciężkie czasy , 
czy feż d z iękow ać  P a n u  Bogu, że fest ła sk a w y  
r a  u czc iw y th  ludzi i pozw a la  obdz ie rać  bliźniego 
ze  sk u ry . .



Pomnikowe budowle Krakowa.
1. B a z a r .

Więcej niz teatr  -  „ B a za r t  w span ia ły  
Daje T rzc ińsk iem u tytuł do chw ały .
W  m iejscu  tem n iegdyś  była  *P sia  g ó rka * ,
A hycel łupił psy  od podw órka .
Dzisiaj w  kaw ia rn i  -  h e n l  h e n l  u  góry 
Na dach u  -  ludzi łupi się  ze  skóry...
A o północy w  p iw nicach  jęczy:
Duchy p s ó w  w yją  chó r  potępieńczy 
I k rew  n iew inna  do nieba  szczeKa 
(A pełna  żydów  jest h p o t e k a . .)

2. K o lo n ia  d z ia d ó w .
T am , gdzie n a  N o w ą  W ieś  -  rob iąc  w ęża  
T ra m w a j  -  o s ta  ki sił już  wylęża,
I jak  p ijany chw ie jąc  się  toczy -  
P rześ l iczny  w idok  o lśn iew a  oczy:
Bo pożarow i w y d an y  n a  łup 
Ujrzysz tam  sze reg  drew nianych  chałup.
W  ok n ach  ich -  (m yślisz  możę, źe  kw iatki? .. .  
N os w  so s! . . )  -  w y p ran e  s u 3zą się gatk ',
1 spo g ląd a ją  n a  c iebie  czule 
P o w y w ie sz a n e  d am sk ie  koszule .
-  Co lo ?  -  zapyta  k toś  n ieśw iadom y  
T o  -  M agistrackie  c zynszow e d o m y !
K órym w  uznan iu  o lo rzsm ich  w k ład ó w  
Lud nad a ł  nazw ę  *K olonia  d zia d ó w m.

3. T e a t r  p r z y  u l. R a js k ie j .
A kiedy sob ie  w yjdziesz  z  w ieczorka  
luż  w  dobrym  sz tosie  -  kna joy  Kantorka,
T o  idź n a  lewo, a  n iezadługo 
U lkniesz w uliczce o k n a jp ę  drugą.
A z a  tą kna jpą  u jrzysz  dopiero  
Tealr,  z łośliw ie  z w a n y  -  „operą" .
Dawniej -  lo była s ta jn ia  w  tym domu 
Dziś -  do teatru  sp ad la  poziomul...
S tra szny  upadek , k ióry  trw a  lala!...
H aben t i s ta jn ie  też sua  fa ta ! .. .
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Dodatkowe świadczenia.
-  Z adow olony  Jesteś  z  now ego  m ie sz k a n ia ?
-  T a k  i niel... M ieszkanie  w ygodne , czynsz  

niezbyt w ygórow any , ale  doda tkow e  św iad cze ­
nia  n a d  w y raz  uciąż liw e 1

-  ile też  w y n o sz ą  w  g o tó w c e ?
-  W  gotów ce to g łupstw o, gorsze  s ą  św iad  

czenia  w  naiurze, bo mój g o sp o d a rz  m a  i żonę 
jeszcze  w ca le  do rzeczy i trzy córki, rw ące  się 
do życia  1

Magiczna sztuka.
S ta s z e k :  jak  ci się podobało  dzis ie jsze  m a ­

giczne przedstaw ien ie!
A n te k :  P y ch a !  Sz tukm istrz  przem ienił fa łszy­

w ego  gu ldena na  praw dziw y.
S ta s z e k :  Nie gadzj, jakże  on  to m ógł z ro b ić ?  
A n te k :  W laki sposób , że  len dźgacz  m agik  

zażąda ł  od  publiczności,  aby m u  kto dał s reb r­
nego  guldena, tak  ja m u  dałem  gu ldena  z cynku, 
a  on ci mi odda ł  potem  p raw d z iw eg o  sreb rnego  
guldena.

Szczerość.
S t r y j : Mój Antosiu, już w idzę  chodz isz  do 

szkoły, także  ci s ię  lo p o d o b a ?
A n to ś:  Cnodzenie do szkoły  to mi się  wcale  

podoba, a le  siedzenie  w  szkole , to w ca le  nie.

c / < p

Przyszłe powołanie.
P a n  Zygm unt odw iedza jąc  dom  p a ń s tw a  

radców , zas ta je  ich n a jm ło d szą  pociechę, józia, 
s iedzącego  n a  pod łodze  z  nożyczkam i w  ręku, 
rob iącego  w ycinank i z papieru , a  potem  nakle  
js jąceg o  je n a  osobnej kartce.

-  Jak w idzę -  m ów i -  sy n ek  p ań s tw a  
okazu je  w ielk ie  p o w ołan ie  do s tan u  dzienn ikar­
sk iego  i będzie  n iezaw odnie  redaktorem...

O  Ja d w id z e  i rydzu
(p o d s lu d h c a n a  rozm ow a).

-  jak  się m a s z  ry d zu ?
Przec ież  m n ie  W ładys ław  n a  imię, w iesz  

ch y b a  o tem  dobrze  1
-  W iem ale to  n ic  nie p rze szk ad ze  byna j­

mniej, że  n a z y w a m  cię rydzem , bo przecież ż o ­
nie twojej n a  imię jadw iga , a, jeśli s ię  nie mylę, 
p ie rw sze  w asze  spo tkan ie  m iało  m iejsce  w  lesiel... i

o - o

Złote wesele
-  Czy uw aża łeś ,  jaki Karol od dnia  sw ego  

ś lubu  jest rozan ie lony  ?...
-  N em a się  czem u dziwić!... T eść  w  dniu 

ś lubu  wypłacił m u  p o sa g  w  b o n ach  złotych, było 
o za tem  p raw dz iw e  zło te  w e se le . .
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Baletnica.

—  N u d zi m i się w tych kąpielach, nie 
jestem  przyzw yczajona siedzieć z  założo- 
nem i nogami!

Z kroniki tow arzysk ie j Krakowa.
Z nani w  K rakow ie przem ysłow cy, b racia  

W ołkow scy , wyjechali n a  letni w ypoczynek  do 
Myślenic. P o n iew aż  i lam , podobnie  jak  w  Kra­
kowie, o d czu w ać  się  d a je  w ielk i b ra k  m ieszkań , 
zak w ate row ali  s ię  w  a re sz tach  tam te jszego  sąd u  
pow ia tow ego , gdzie p o zo s tan ą  aż  do uko ń cze ­
n ia  letnich w y w czasów .

Cukiernik P ią tk o w sk i  z  „fantastycznej groty", 
dow iedz iaw szy  stę, że grzeczny p rokura to r  chce 
go koniecznie  pros ić  siedzieć, położył się  do 
łóżka, ośw iadcza jąc ,  że  w oli  raczej pół roku 
leżeć, n iż  k ilka tygodni siedzieć. Z  tej sam ej 
przyczyny „udzia łow y" Hajto, zam ias t ,  aby  ze 
s trachu  śc ierp ła  n a  n im  skóra ,  dosta ł  podobno 
św ierzbu , a  N ow orolsk i ze  Suk ienn ic  przez cały 
m ies iąc  nie m ógł zna leźć  drogi do  hotelu św . 
M ichała i m u s ian o  go tam dopiero zaprow adzić .

W ogóle  ruch  naszy ch  jadło  i p ic iodaw ców  
stal  się w  osta tn ich  c z a sa c h  w  okolicy  krym i­
na łu  bardzo  ożywiony, a  S tow arzyszen ie  gospo- 
d.iio s zy n k a rsk ie  poleciło sw y m  cz łonkom  z a ­
m ias t  sp u śc ić  flagi do po łow y m asz tu  n a  zn ak  
żałoby, po d n ie ść  o  po łow ę ceny  po iraw  i na  
p o  jo w.

o-o
Z zoologji.

Że cz łow iek należy do s sa k ó w , na jlepszym  
dow odem , iż za  m łodu  ss ie  m atkę , n a  s ta ro ść  
cycka zw ykle  ojca. Inni tw ierdzą, że  jest on 
rośliną, gdyż, podobn ie  jak  herba ta ,  m oże  
„naciągać* .

Z muzykologii.
Muzyk, m ający  najw ięcej do czynienia  z  ta­

ktem, okazu je  go zw ykle  wielki b rak  w  życiu 
codziennem .

W  okresie  m iłosnych  zap ęd ó w  s ą  p taszki 
zazw ycza j bardzo  rozśp iew ane , cz łow iek n a to ­
m ias t  w  podobnym  w y p adku  zachow uje  się 
zupełnie  milcząco, często  zdejm uje  naw et  trze­
wiki, by  nie obudzić  m ęża , m am y  lub taly.

c w >

Arya z A fr y k a n k i  p rzypom ina  sw ym  żarem  
wiatr, w ie jący  z głębi Sahary , arya z Ż yd ó w ki 
na tom ias t  za latu je  często  w on ią  cebulki.

jeśli so p ran  um ie  innym b aso w ać ,  dobrze  
m u  z  tem na  świecie, jeśli jednak  b a s  cienko 
śp iew a ,  to ba rd zo  zły znak.

Słyszy się  często  „głupi, jak tenor" .  Sztuka 
na  tem nic  nie traci, im bow iem  w ięk sza  p ró ­
żn ia  w  głowie, tem silniejsze, na  podstaw ie  z a ­
s a d  fizyki, odbijanie  się głosu.

Słuszna uwaga.
S 'a ry  żyd, idąc z im ow ą po rą  P iacem  S zcze ­

pańsk im , zauw aży ł jak  jedna z p rz tk u p e k  u s t a ­
w ia pod  krzesełk iem , n a  kiórem  siedziała, g a r ­
nę  < z  rozpalonym i węglami, a  n a s e p n f e  ow ijała  
się szczel ie srarym kocem, urz dza jąc  w  ten 
sp o só b  tak  popularne  w  tej sferze centralne 
o g rzew an ie  dolnych regionów.

-  Głupia b a b a  —  m ów i żyd do siebie -  
poco ona  to grzeje sko ro  to i na  2im no całkiem 
sm aczne ,  a w ęgle  teraz tak ie  drogie...

Zle się wyraziła.
-  1 m ąż  kochanej pani p rezesow ej nie z o ­

s ta ł  w ybrany  do S e jm u  1
-  Niestety, niel... A tak  n iew iele  m u  b ra ­

kow ało , bo, jak  lo m ówią, jednej tylko litery, 
aby  zos ta ł  p o s  e m l

Obrazowo
Lekarz, sp o d k a w sz y  sw e g o  pacyen ta ,  zapytuje 

o  s tan  jego zd ro w ia :
-  Był sku tek  po lekarstw ie ,  jak ie  panu  o s ­

tatnio za p isa łe m ?
A ten  m u  n a  to :
-  O tak , pan ie  konsyliarzu , gw ałtow ny  w y ­

buch  w u lk an u  n iem al w  k w a d ra n s  po  zarzyciu  
p ierw szej łyżki 1... Katania  w praw d z ie  n i e j  nie 
ucierpiała, a le  za to  oba  zag łęb ia  rur p o r tu g a ls ­
k ich  były p ow ażn ie  zagrożone...

q? § 5

Biedny
-  W idzisz  tego  jegom ościa? ... T en  d o p :ero pi­

sz e  g łu p s tw a !
-  Z ap e w n e  p o e ta ?
-  G dzież tam ! S tenograf, k tóry  sp isu je  p rzem ó ­

w ien ia  posłów , p o d cz as  posiedzeń...
■ ■ ■

P rzysłow ia
Śm ieje się  ja k  m in iste r f in an só w  do  sera.

o o

W szkole.
-  D laczego  m ó w ią  z a w sz e  w szy scy  o m o ­

w ie m a m r z y s i e j  a n  gdy o jczys te j?
-  Bo o jcu  w  dom u  m ów ić  zazw ycza j  nie 

wolno.



Westchnienie matki.
Jedna z dzia łaczek  społecznych  k rakow sk ich  

spotyka n a  u l i :y  zna jom ego  i naw iązu je  z nim 
rozm owę, w  którrj  ienźe w yraża  si?  z uznaniem  
o piesku, p row adzonym  przez  dam ę  n a  sz n u ­
reczku.

-  T o  s u c z k a l . . -  odpow iada  d a m a  -  Niema 
pan  pojęcia, jak  liczne m a o n azn a jo m o śc i  w  sw ych  
sferach  I... Co chw ila  m usze  skutk iem  tego z a ­
trzymywać, choć mi sie spieszy... U w ażałabym  
sie za  szczęś l iw ą  maike, gdybym p o s iad a ła  córkę 
m i ją c ą  tylu konkurentów...

W  noc poślubną
P a n  rad ca  obchodził s reb rne  w ese le  w  gronie 

sw y ch  najbliższych znajom ych. Gdy sie  nazajulrz  
z jaw ił w  biurze, na  zapytanie  jednago  z  kolegów  
trochę m oże  złośliwie, jak  w ypad ła  noc  poślubna 
odpow iedzia ł najspokojn ie j:

-  Dziękuję spa łem  doskonale ,  jak  rzadko 
kiedyl...  Zjadło sie troch? wiecej i popiło  nie­
zgorzej, to też z  p raw dz iw ą  lubością  w suną ł  
sie cz łow iek pod  kołderkę... M oja s ia ra  w praw dz ie  
z  początku  zaczęła  w sp o m in a ć  d aw n e  czasy  
ale i ją  s e n  zmęczył, bo I ona  p o d c z a s  kołacyi 
nie p różnow ała  1

o - o

Z  życia  ex  K aise ra
W  dniu 5 l is topada  ubiegłego roku odbył sie 

ś lub  ex ce sa rz a  W ijhelma, a w  tydzień potem 
roznlesły  druty telegrafu po św iecie , że pani 
H erm ina jest w  pow ażn y m  stanie.

P rzypom niał sobie  to pan  radca  i pyta  przy­
jaciela:

-  I co  ty  na  to?... Minęły irzy kw arta ły  a  tu 
nici... A  m oja  s ta ra  przeczy taw szy  to, kazaia  
mi rąbać  drzewo, przypisu jąc  temu zajęciu bło 
goslwwione skutki 1.. Do dz iś  dn ia  rąbie  codzien- 
nie ale także  nic z  tego!...

-  Bo trzeba ci wiedzieć, że  to była  tylko 
rek lam a  dla jego p rzedsięb iors tw a, bo on h a n ­
dluje tem drzewem...

R óżne  ro d za je  o jcostw a
-  To jednak  dziwne, jak różne s ą  n as tęps tw a  

przyznania  k o m u ś  u rzędow o tutuł ojca... Z am ia­
nuje cie sejm  o;c«m ojczyzny, jak  naprzyklad  
Grecja Venizetosa, to p iacą  ci za to  dożywotnią  
pensye  z k a sy  państw ow ej,  a uczyni to sąd ,  m u ­
s isz  być przygo tow anym  n a  przykre wydatki 
rozłożone na  ca ły  sze reg  lat...

Zwykle iosu koleje
-  Czy s łyszałeś ,  że  Iks  sie  ożen ił?
-  To ten w łaśc ic ie l  b iura  s treczen ia  m a ł­

ż e ń s tw ?
-  T a k  jest!...
-  Zw ykła  lo su  kolej 1... Nosił w ilk , ponieśli 

i wilka...

o - o

Z dziwów natury
Przeczy taw szy  w  K u ry  erze  o  w ypadku , iż 

gdz ieś  tam  su k a  karm iła  sw e m  m lekiem  nie­
m owie, odzyw a się  pan  radca  do s ą s ia d a :

-  Zdaje mi sie. że  podobne  karm ienie  m usi 
s ie  potem  odbić  w  da lszym  życiu danego  o so ­
bnika...

-  1 ja  jestem  tego sa m e g o  zdan ia  -  ten 
m u  na  to — Przed  laty o b se rw o w a łem  podobny 
w y p ad ek  u nas ,  ch łopak  sie  szczęś liw ie  wycho 
wał, uczucie  radośc i  ob jaw ia ł jed n ak  gwałtów- 
nem  kreceniem  ogonem , a  przy za ła tw ian iu  p e w ­
nej czynnośc i  fizjologicznej podnosił  s ta le  do 
góry noge...

-  I nie było n a  to rad y ?
-  O wszem 1... A m putow ano  mu fe noge, 

a  s to jąc  n a  jednej nie mógt jej tem sa m e m  t o  
góry podnieść...

Poczciwy przyjaciel.
P a n  Stefan rozm aw ia  z  p a n n ą  F ranią ,  a  dy­

sk u rs  ich schodzi pow oli i n a  ich dzieci.
-  Lubisz ty dz iec i?  -  rzuca  pytanie  obe ­

cny przv tem p 3n  Kazimierz.
-  Tak, ale  cudze, nie s w o je ! . .  -  brzmi 

odpowiedź.
-  W  tak im  razie żeń się, radzę  ci, a  fa już 

po s ta ram  sie  o  to, aby  ci nie brak ło  przyje­
mność '.. .

o  •  o

Czuły zięć
-  Czy pobyt w  Z ak o p an em  ulżył co p a ń ­

skiej teściowej, bo wiem, że  tam  lato sp ę d z i ła ?
-  Dziękuję za  p a m ię ć ! .. ]ej nie lyle ile mnie, 

bo w łaśn ie  w  ubiegłym tygodniu o d p ro w ad z i­
liśm y ją n a  m ie jsce  w iecznego spoczynku...

o o  o

Fatalne skutki
-  C iekawy jestem  z jakiego pow odu  chodzi 

Józek z  taka  k w a śn ą  m in ą ?
-  P a n n a  Zosia w p ad ła  m u w  okol
-  O lo ja dobrze  rozumie*... N iedaw no w pad ł 

mi w  oko  drobny pyłek, a  p raw ie  ca ły  dzień 
p łakałam , nie m ogąc  sie go pozbyć...

Muzykalny porucznik.

—  Tylko pam iętaj, nie zrób m i  „ trą b y l,
—  Głupstwo! moją specjalnością je s t  

bęben.

Z a c h ę ta  do żeniaczki.
A d a m :  J a s iu ,  d laczego  się  n ie  ż e n isz ?  Masz 

już  ko ło  cz te rdz iestk i,  rad zę  ci o żeń  się.
Jaś  J a k o  nie  m am  ochoty i trochę się boję.
A d a m .  L)aj pokój Jasiu, g d y b y ś  się  ożenił, 

tobyś miał tak ie  miłe życie j a k  ja .  G dy  przy jdę  
do d o m u  to mnie żona  przywita, opow iada  
o różnych rzecz ch, mówi, mówi, gada , gada , 
gada  i sz łakby  ją  trafił, nie p rzes ta je  gadać  
u a w e t  g d y  ju ż  uc iekam  z dom u to  jeszcze n a  
schodach  słyszę  jej gadan ie .  Czy to  n ie  rozkosz  
tak ie  życ ie?  /?. S.

' /Ł r

Złośliwy.
K u zyn ek:  Moja F ra n iu  twój b u d u a r  musi 

być bardzo  zd row em  miejscem 
kU k u z y n k a :  A  to  d laczego?

K u zyn ek . Widzisz, spostrzegłem  k ilkakrotnie , 
że j a k  w chodzisz  do  swego b u d u a ru ,  to  je s te ś  
b lad a  i jakby  zm ęczona i w ym ię ta ,  a  g d y  po 
chwili s ta m tą d  wyjdziesz to  je s te ś  św ieża  i r u ­
m iana  j a k  jabłuszko.

■ ■ ■

Aforyzmy Kindarmetha.
H om er to był sobi oan, k tóry  sł urodził aż

w  s iedm iu  m iastach . T a k  przynajm nie j uczy
n a s  historya. Ciekawy jestem ,, w  k tó rem  staną ł  
do a sen te runku  I

** *

Kublta lubi m ężczyźnie  uc iąć  czasem  jaki
część  ciała. Królowa S :y fó w  ucięła  Cyrusowi 
z  p rzeproszeniem  głowę, Judyta szczyna ia  Holo- 
fernesowi ló sam o , Putyfara  za to  u rw a ła  Józe­
fowi tylko k a w a łe k  z  jego pelerynę.

* **

Bez p ieniędzy m o żn a  robicz tyłko długi.
*

*  *

T eraz  m y  si potrzebow ali  p rzekonyw acz, że 
tytoń bardzo  denerw uje  człowieka, a  jego b ra k  
jeszcze  bardzij.

* *
*

Kochaj dżeczi od swojej żony, jakby  to buły 
twoje w ła sn e  1

** *

M ożna si z ak o ch acz  po uszy, ale  tylko po
osz le l

* **

P o w iad a ją  ludże, że  teraz pióro potężnie  sze 
jest  od m iecza. I ja jes tem  tego sam eg o  zdania, 
bo przecież z m ieczem  nie m ożna  podpisywać 
ani weksli,  an i czeków .

** *

Kubity m a ją  różny gust. jedne  wolą b londy­
nów , drugie  z n ó w  pieniądze.

* **

M iloszcz to  m oże bycz  ziemia obiecana , ale 
niech o n a  płynie tylko z  m iodem , a nigdy z mli- 
k iem l

*
*  *

Jak to dobrze, p roszę  P a ń s tw a ,  że now orodki 
n ie  um ieją  m ówicz. T ak i g łup tasek  w igada łby
si jeszcze , sk ąd  si w zią t  na  ś  wiecie, zan im  si
nauczy  m ówić, tym czasem  zap o m n i o tem .

Ć ? £ 5  

V panopticum.
Do m ałego  m ias teczka  zjechało m u zeu m  

osobliwości. J e d n ą  z g łów nych  a trakcy i była  
kob ie ta  z b ro d ą  do pasa .  Podczas zwiedzania  
zwraca się p e w ie n  jegom ość  do niej ze s ło w a m i:

— To je d n a k  nie  m usi być  nic p rzy jem nego 
pokazyw ać  się  ludziom  za  pieniądze...

A  ona na  to :
— Mój Boże, czego to  człowiek nie zrobi 

dla  in te r e s u ! A  z czegóż u trzym am  w tych 
ciężkich czasach  żoną  i czw o io  dz iec i?

< W >

Na linii kolei iokalnej.
-  Dlaczego, panie  konduktorze ,  zaw sze  w  tem 

m iejscu  gw izda lokom otyw a i to tak  ża łośn ie  I
-  W tem m iejscu  pozna ł m aszy n is ta  sw ą  

żonę.
o - o

Fatalne omyłki druku.
Z  pow ieści: gospodyni sk łon iw szy  się gościom 

rzekła: Oto b ą c z k i ,  roboty m ojego  m ę ż a l

Z  kro n ik i:  N asz  Minister m iał o i l i  nos.

Z  kroniki: W szedłszy do pokoju, zas ta ł  m a m -  
kobójcę sku lonego  w  kącie. -

Z  rom ansu :  N arzeczona rzuciw szy  m u  się 
n a  szyję, w y k u rz a ła  się  płacząc...

Z ro zp a c zy  w roga kob ie t:  Oj, kobiety 1 W asze  
s a d ł a  już n iejednego zguDiły.

Z  kron ik i:  B a ro n  po  napełn ien iu  gazem, 
w zn iós ł się powoli do  góry.
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Na koncercie.
P a n :  P a n n a  G ardlikowska nie  śpiew a już 

tak  dobrze  jak  p rzed  t r z e m a  laty.
P a n i:  A ch!  to m usi być  s tra szne  g d y  śpie­

w aczk a  spostrzeże , że t ra c i  głos.
P an:  To ,est jeszcze  s traszniejsze gdy  tego 

nie spostrzeże .

Także racya.
P a n  S. gruby i, otyły, bo dobrze  odżywiony 

m asa rz  k rakow sk i,  wychodzi w  niedzielę popo­
łudniu z  s w ą  rów nież  otyłą magnlfiką n a  spacer.  
Spotyka zna jom ego i p rzedstaw ia  m u sw ą  żonę.

-  Czy pań s tw o  m ają  dzieci?  — pyta zn a ­
jomy.

-  Cóż to pan  sobie  myśli 1 — m ówi z obu- 
rzcoiem p a n  S. czy m y jes teśm y akrobatam l?!.. .

' /Ł r

Słow a  s t a roży tnych  w  nowem zas to sow an iu
Aiea iacta e s t!  -  powiedział Cezar i za* 

da rw szy  ogon do góry, pobiegł na  ulicę baw ić 
s ię  z  innemi psam i.

E u reh a l - s z e p n ą ł  rzez m leszek  nam acaw szy  
m onetkę  w  obca] kieszeni.

E t tu , B tu te  contra m c?.. — jęknął goniony 
p rzez  policyanta z łodz :ej, -

M orttur i te sa lu tan t!  -  pom yśla ł  dr Z. gdy 
w  p z e :h o d z  e pozdrow  ła go rodzina, u  której jest 
d o m ow ym  lekarzem.

Z  kroniki.
D onoszą nam , że  ofiarowano do Muzeum 

okaz  dygnllarzysty miejskiego, który przysechl 
do k rzesła  w  oczekiw aniu  dodatku drożyźnianego.

■ ■ ■

Lakoniczna rozm ow a
O n :  Pali się pani p ap ie ro s?
O na: Tak.
O n :  ]a także.
O n a :  Czy pań sk ie  cygaro  jest drogie?
O n: Tak.
O n a : ]a także 1

o o

Między pensjonarkami.
-  J igże  ci się podobał W ładek, M aniu?
-  Nadzwyczajnie  1 Mówi, jak  skonfiskow any 

B ocian!

Z  ro zp aczy
-  Bój się Bogal Wczoraj dopiero pochow ałeś  

żonę a dziś  już ca łu jesz  służącą?.. .
-  Ach! Daj mi spokójI... Ja po prostu  z roz 

paczy  nie w iem  co robię...

Rozmowa kokot
-  Ciężkie czasy ł
-  Oj ciężkie!... od tygodnia nic nie robięl
-  I ja  też!
-  T o  jednak  okropność , tak siedzieć b ez ­

czynnie z  za łożonem i nogam i 1

O am* 0  

N a red u c ie
(Rozmowa dwu masek).

O na:  Znasz m n ie?
O n: Zdaje mi się, uc iek łaś  z ha rem u!
O na:  I ty także 1

W  szkole
M auczyciel: Do jakiej rodziny, zwierząt n a ­

leżą św inie?.. .  Kohnl
K ohn:  Do rodziny trefnych, p roszę  pana  psora.

Przy sposobnośc i.
K sią d z (z am bony): P rochem  jes teś  i w  proch 

się obrózisz...
Ż ona  (do m ęża):  S łyszysz  W ładziu?  M ógłbyś 

m! kupić taki p łaszcz  od kurzul...

Na klinice
-  P an ie  doktorze, zepsu łem  sobie  żołądek  

i od d łuższego już czasu  nie m am  apetytu 1
-  Bądź pan  kon ten tl  T e raz  w szys tko  takie 

drogie 1

Nasi kochani.
-  Czy pan, panie  Moritz, jesfeś  opiymisfą 

czy p e ssy m is tą?
-  Co też pannie  S i lc i  przychodzi do g łow y?  

ja jestem przecież sy o n is ’ą!

— Na każdy sposób nie —  mózgowego!

W atelier
-  ]a m am  panu  pozow ać  do obrazu  n a g o ? .. 

Boję się, pozna ją  m nie  wszyscy...
-  T o  ja  pani nam alu ję  figowy liść I...

Zgodny.
Ż o n a :  Znow u idziesz do k n a jp y  n a  pijatykę, 

wiesz, że  to  można rzeczyw iście  ze złości ze 
skó ry  w yskoczyć.

M ą ż:  P rzeciw  tem u  n ie  m iałbym  zupełn ie  
nic!

■ ■ ■

Dwuznacznie.
T u ry s ta :  P an ie  zarządco , czy nie  m óg łbym  

zwiedzić starożytności tego  z a m k u ?
Z a rzą d c a :  To będ z ie  n iem ożliwem , gdyż 

pan i  h ra b in a  i k s iężna  w y jecha ły  do miasta .

Przytomny.
-  M ałżonek w ra c a  do dom u o ba rd zo  sp ó ­

źnionej porze. S ta ra  się  zach o w ać  o ile m ożno­
śc i jak  najciszej, co m u się  jednak  nie udaje, 
żona  budzi s ię  i pyta:

-  A  któraż  to godzina?
-  P ie rw sza ,  ko teczk u l  —  odpow iada  m ąż 

a  w  tej chwili zegar  w y d zw an ia  trzecią.
On jednak  nie traci fantazyi, lecz rzecze 

z  całkiem z im ną krw iąl
-  P s iak rew l A od  kiedyż to  ją k a  się  nasz  

ze g a r?

S tenograf.
D yrektor:  Mogę p a n u  nadać  posadę, ale  tylko 

w ty m  w y p adku  jeżeli p a n  je s te ś  tęg im  s te n o ­
grafem .

P eten t:  O ! pan ie  dyrek to rze ,  ja  nadążę  s te ­
nografować k ażd ą  m ow ę z w yją tk iem  m owy 
mojej żony.

o o  

W r e s t a u r a c y i
G ospodarz do g o śc ia : W przesz łym  miesiącu 

obją łem  tę  re s ta u ra c y ę  z caiym inw entarzem .
G ość: To zapew ne ta  pieczeń, k tó rą  mi pan 

podał na leża ła  także  do inw en tarza .
■ ■ ■

Ostrożnia.
Pew ien  m ecen as  n e u tra ln y  by ł nam iętnym  

graczem , codzień  więc mimo p ro tes tó w  swej 
żony  Lajci schodził się ze zna jom ym i spółwy- 
znaw cam i codziennie  na ka r ty .  Podczas gry , 
gdy  był w  na jw iększem  zacietrzewieniu, nagle 
zrobiło  m u  się  słabo i u p ad ł  bez du ch a  n a  
ziemię, słowem szlag  go trafił. Skonste rnow ani 
w spó łgracze  radzili co z tym  fantem zrobić 
i uradzili, aby  zawiadomić o tem  jeg o  żonę 
ale oględnie, a b y  i j ą  ze s t rach u  sz lag  nie 
trafił. W y b ran y  z pośród  g ro n a  g raczy  n a jm ą ­
d rze jszy  i d e l ik a tay  żyd zgłosił się do żony 
i narzeka jąc  ta k  żonie p rzedstaw ił sp ra w ę ;

- Widzi pani, mąż p an i  to bardzo  niepo 
p ra w n y  człowiek, on  n ic  n ie  rob i  ty lko  ciągle 
g ra  g ra  w ka r ty ,  i to żeb y  choć w ygryw ał, ale 
on  ciągle  przegrywa.

Na to  żona  lam entu je :
-  Co ja  m am  z tym  człowiekiem, to  rabuś, 

to pask idnik , to  ganef, ż e b y  jem u  \u ż  raz  szlag 
t r a f i ł !

Na to  żyd  m ó w i :
-  Dobrze, że jemu pan i  tak  życzy, bo jem u  

w łaśn ie  po trzebow ał p rzed  godziną szlak trafić, 
i to  j a  pan i  chciał powiedzieć.

U kabalark i.
-  Czarna dam a  przyniesie pan i  n ieszczęście , 

jednak  blondyn...
-  E... to m nie  nic nie obchodzi, ja  ch c ia ­

łabym wiedzieć, jaki będzie fason  kape luszy  n a j­
m odniejszy  na  zimę.

W ytłumaczył.
-  Tate l Dlaczego n a  torze kole jow ym  m ię ­

dzy szynam i rośnie  i ra w a ?
-  Nul -  dlaczego, no  w idzisz  jak  idzie 

pociąg  to ta traw ka  io jem u ła sko ta  pod b rz u ­
chem  to un  p rędzej idzie. —

Z rozmowy.
-  Ja, p roszę  pan}, jednoroczną  sw ą  służbę 

chciałbym  odbyć przy oddziale aw iatycznym .
-  I nie będzie się pan  obaw iał tak  długo 

zostać  w  pow ie trzu?

Pytan ie .
Dlaczego dzieci więcej zw ykle  kocha ją  m a ­

tkę niż o jca?
Bo przynajmniej m ają  tę pew ność , że  to  jest 

rzeczyw iście  ich m atka  1

o o

Este tyk .
Kulawy p a n  zg łasza  się do bandażysiy  z p ro ­

śbą ,  aby dlań zrobił sz tuczną  nogę:
-  Ale p roszę  p an a ,  aby  była koniecznie  

z czystego dębow ego  drzew a, m usi bow iem  od­
p ow iadać  n ow em u urządzeniu  m ego  m ieszkania l

•Z r



B y ł poeta , co wśród boln 
Tw orzył rym y z  alkoholu

Straszny przyrząd do strzelania.
Jest lo  p rz y rz ą i  z d ługą  lufką 
W spo d n  ach  zw ykle  jest ukryty 
Przyrząd , cenny  w  naszy ch  czasach  
Dla burżuja , czy ba  dyty

Nigdy z n im  sie  nie rozstaje ,
K o chce p ew nym  być zw ycięstw a,
Bo ten przyrząd  z długą lufką 
Złożył już dow o d y  m ęstw a.

By Czytelnik sie  nie zgo sz  ł 
l cenzu ra  zbyt su ro w a  
P o w iem  jasno  i otwarcie,
Że tu o b raun ingu  m ow a.

jeśli k o m u  trza  p h n ię d z y ,
T en  z b raun ing iem  w  m ias to  idzie 
„P o k a ż  k a s e  ty burżuju  1"
„Daj p ien iędzy  z a raz  żydzie  1“

I mnie oddał raz  p rzysługę  
B raun ing  mójl... (Czy o tem w iec ie? )  
Kiedy w  m ieśc ie  raz  spo tka łem  
jedno  młode, p iekne  dż ecie.

Gdym zaczep ił  ją  naha ln ie  
O fuknęła  m ie  z w y m ó w k ą  
(Nie w iedzia ła , że m a m  w  sp o d n iach  
S tra sz n y  przyrząd  z  d ługą  lufką 1)

Gdym ją w reszc ie  w zią ł  do  dom u  
1 w y c iąg n ą ł  b rau n in g  z spodn i 
W net spo jrza ła  m o ja  dam a  
Znacznie , zn aczn ie  już  łagodniej.

Dała  u jąć  sie w  ram iona  
S poz ie ra ła  co raz  milej.
O l bo braun ing , to broń m ę sk a  
I u kobie t m a  przywilej 1

o - o

Z e n a sz  m is trz  był zuch  
[nielada 

Więc się za  kulisy
wkrada.

W alka z p a sk ie m .
Głosi r z ą d  h a s ło  p rz y ję te  p o k la sk iem : 
„W alczm y z d ro ży zn ą !  p recz  z l ichw ia rsk im

[pask iem !" —
By zaś  okazać  s w o ją ^ d o b rą  w olę  
P o d n ió s ł  s to  p ro c e n t  w szy s tk ie  m onopole .

o - o

Mtłość Ojczyzny.
/?. 1914:

Kochaj O jczyznę, bo  m asz  w  n iej dość  ch leba, 
I u m rz y j  za  n ią .  g d y  będz ie  p o t r z e b a !

R  1 9 2 3 :
Pom nij ,  ż e ś  s y n e m  w o ln eg o  n a ro d u ,
Kochaj O jczyznę i um rzyj w  niej  z g łodu!

' Z r

C h le b a  n a szeg o  ..
Modli s ię  b ied ak ,  tak ,  j a k  ro zu m ie :
„C h leba  n a sz e g o  daj n a m  w  k o n s u m ie l8 
P ros i  zaś  bogacz, b e  tya  o p a s ła :
„C hleba  n aszego ,  a le  i — m a s ła !8

< L r

Portyerow i dał więc w łapę 
Aby p uścił go na gapę.

Im port z  Ameryki.
D la u z d ro w ie n ia  cho re j  polityki 
Chcieli pożyczyć  Y o u n g a  z A m eryk i.
Sądzę , że  s p ra w a  więcej p o jed y n cza  
Pożyczyć  s ta m tą d  racze j  p ra w o  L in c h j f  
Ba! ch ron ić  życie  — to  lu d zk a  n a w y  cz k a :
N ik t s a m  n a  s ieb ie  n ie  chce  k ręc ić  s t r y c z k a !

o o  

W szko le .
N a u c z y c u l:  T y  n ie d o b ry  chłopcze, t e r a z  już  

czw ar ty  ra z  p rz y ła p u ję  cię n a  k łam stw ie .  Pow iedz  
co z c iebie  b ę d z i e ? !

U c ze ń :  A lb o  m yśliw y, a lbo  re d a k to r .

Odwiedziny m onarchów .
Po w ie lk im  F o c h u  i r u m u ń s k im  k ró lu  
M a n a s  odw iedz ić  w ładca  H ono lu lu .
T o  a k t  sym pa ty i  i k ró lew sk ie j  woli.
(S łysza ł ,  że  w  P o lsce  ludz ie  ta k ż e  goli), 

a  a  ■

K onsty tucy jna  ża b a .
N ad ąw szy  się  sk rz e c z a ła  ro p u c h a  e n d e c k a :
„ Ja ,  chociaż j e s t e m  żab ą  w  te m  b łocie  o d  dziecka, 
Lecz n iech  moich dobrodz ie js tw  k a ż d y  będzie

[św iadom :
Z a p e w n ia m  by t sw o b o d n y  m u ch o m  i o w ad o m ! 
M niejszości n a ro d o w e  n ie c h  m a ją  o tu c h ę !8 
T a k  rzek ła ,  p o d sk o czy ła  —  i p o łk n ę ła  m uchę .

Jedną z  wielu m iał on- za let 
Oprócz wódki lubiał balet.

a  i> e

Pielgrzymi.
W okolicy B oskerw illu  
(Może jechał kto fam tędy?) 
je s t  legenda  m iędzy  ludem  -  
Oto k ró tka  treść  legendy :

J?st za  m ias tem  duży  kam ień ,
Raczej głaz, powiedzieć  chciałem ,
A k io  g łaz  ten  pocału je  
T ego ^szczęśc ie  jest udzia łem .

Ale p ielgrzym  w  sw y c h  nadz ie jach  
Nie chcąc, by się  zaw iódł s rodze  
Ma zn ó w  d a ć , s i ę  p o ca ło w ać  
Tem u , kogo  spo tka  s w  drodze.

Na tem p u n k tu m  —  P e w n a  d a m a  
P o 3tać p iękna  jak  z obrazu  
Urządziła raz  pielgrzym kę 
Do św iętego  tego głazu.

jej k o c h a n e k  n iedyskre tny  
(Na złe szp iegom  idzie p ra c a  1)’ 
W yśledził ją  — i p rzystaną!
Na tej d rodze, k tó rą  w raca .

-  P ię k n a  d am ol -  rzek ł z  zap a łem  
jam  jest  p ie rw szy  n a  twej d rodze  1 
T y ś  g łaz  św ię ty  ca łow ała ,
ja  —  po  trybut mój p rzychodzę  1

-  O j  m a rg ra b io l  -  rzecze d a m a  
T ak ,  ja  b y łam  tam  p rzed  chw ilką , 
Lecz n ie  c a ło w a ła m  głazu,
ja  -  s iedz ia łam  n a  n im  tylkol

I  to nie do pomyślenia  
Ile  czerpał tu natchnienia.



Bowiem, w pierw szym  ju ż  antrakcie \ 
U jrzał Zuzię  w pięknym  akcie.

No"" No!
— W ie pan, panie  pro fesorze  że p e n  (esi 

b ardzo  podobny  do  N apoleona I.
-  T ak  jesfl ]uż n ie raz  b rano  mnie za niego 1

P ie rw sz a  s p ra w a
Mecenasa Rypalskiego

H um oreska .
T w a rz  p an a  m ecen asa  op ły w a ła  w b laskach  

szczęścia ja k  p ie ro g  w maśle .
Dopiero wczoraj o tw orzył k a n c e la ry ę  ad w o ­

kacką , a już dzisiaj ma sp raw ę  p ierw szą  spra  
w ■ i to  n ie  by le jak ą !

To też  z zajęciem s łucha  opow iadan ia  w dow y 
pani C tlipas iew icz  i z se n a to rsk ą  pow agą za ­
daje  swojej klientce pytani* , na  które o n a  d- 
p o w :ada  g ro b o w y m  głosem , w zdychając  iężko 
i c c ie ia  co chwilę nos.

— T a k  — mówi pani C h lipasfewicz -  je ­
s tem  biedną, n ieszczęśliw ą w dow ą, a b iednego  
K ubę kolej zab iła!  (Tu ciężko w es tch n ę ła  i nos 
otarła).

Pan  m ecen as  zamyślił się na  chwilę, a potem  
in dagow ał d a l e j :

— K tórego dn ia  to  się s ta ło ?
— 16 lipca, pam ię tam  ja k  d z is ia j !
— 1 kolej n ie  zapłac iła  paui żadnego  od­

szkodow ania  ?
— Ani jed n e j  marki!
— I n ie  p ró b o w a ła  zgodzić się z p a n ią ?
— N a w e t p s a  n a  o cz y  Die w id z ia ła m .
— H m ! p rzep ra szam  panią .. .  A czy mąż 

pani c z a s e m . ,  hm... nie ten... te g o ?  — p y ta ł  
p. m ecen as  trochę  n iepew nie jszym  głosem , w s k a ­
zując palcam i n a  gard ło .

— N iby  c o ?
— C hcia łbym  się ty lko  dowiedzieć  czy mąż 

pan i  tak  czasem , hm... w  d o b ry m  hum orze  — 
z przy jac ió łm i n ie  ły k n ą ł  sobie  jed n eg o  za d u ż o ?

— A! co też  p a n  p o w iad a?  Całe  m ias to  po ­
św iadczy , że  mój n ieboszczyk  b y ł  t rzeźw y m  
człow iekiem  a  n a w e t  na leżał do E lo u te r y i !... 
z re sz tą  co to  m a do rz e c z y ?

— No nic, widzi pani, a le  obrońca  musi 
w szystko wiedzieć, d la tego  się p y t a m !

— A więc n iech  się pan p y t a ! Co p a n  j e ­
szcze chce w iedzieć?

— Proszę  mi opowiedzieć szczegółow o, jak  
się to w szystko  w ydarzyło!

K lien tka  znow u ciężko w estchnę ła ,  o ta r ła  r ę ­
k a w e m  nos  i ję k n ę ła  :

— Co tu  dużo  m ów ić?  Było już n*d  wie- 
r  ^rem, g d y  K u b a  jak  zw ykle  w raca ł  do domu. 
Był ja k iś  zad u m an y ,  sm u tn y  i k iw f ł  n a  obie 
s t ro n y  głow ą, j a k b y  n ieszczęśnik  p rzeczuw ał 
swój los o k ropny .

O G Ł O S Z E N I A .

Jeżeli chcesz  p oznać kim  je s te ś?  kim  być m ożesz? 
sw ój charak ter, zdolności i p rzeznaczenie, jeżeli 
c ierp isz  m oralnie i nie znasz w yjścia, jeżeli Ci 
b rak  energ ji i rów now agi, jeżeli n ie w iesz jak  
żyć i p ostępow ać , aby  zw ycięsko przeciw staw ić 
się  losow i, zw róć się  do p. S zy llera-Szkoln ika, 
cz łow ieka og rom nego  do św iad czen ia  życiow ego, 
znaw cy  dusz, au to ra  p rac  naukow ych, n ap isz  w ła­
snoręczn ie  imię, rok, m iesiąc urodzenia, kaw aler, 
żonaty, w dow iec ile o só b  najb liższej rodziny, na 
tych danych  o trzym asz listem  poleconym  nau k o w ą 
szczegó łow ą analizę  charak teru , ok reślen ia  w a­
żniejszych zdarzeń  życiow ych, odpow iedzi n a  szcze­
rze zadane  py tan ia, rów nież h o roskop  ułożony 
przez słynne m edjum  M iss Evigny, do  tego  naj­
now szy  u tw ór S zy lle ra-S zko ln ika : książkę „T aje­
m nice pow odzen ia" .

R ady, w skazów ki, uw agi, ja k  żyć, postępow ać, 
aby  o siąg n ąć  pow odzenie, dobrobyt, n iezależność, 
zadow olen ie m oralne. Analizę, h o roskop  i książeczkę 
„T ajem nice  pow o d zen ia"  w ysyła się  po o trzym a­
niu Mk. 50  tysięcy. O sob iśc ie  przy jm uje 1 2 - 7  pp. 
D ośw iadczen ia  nau k o w e p. S zylle ra-S zko ln ika za- 
szczycoi e chw alebnym i protokółam i naukow ych

Po Low tm  w es tchn ien iu  i o ta rc iu  n o sa  cią­
gn ę ła  s trap iona  d am a  dalej ta k  swoje opow ia­
dan ie  :

— Biedaczek... w szedł n a  „śtrefeę" i nag le  
za trzy m ał  się. Spojrzałam  przez okno  i mało 
n ie  zem dlałam , bo zobaczyłam , że kolej nadjeż 
dża  i zna jdu je  się  od n iego  już  ty lko  o k ilka­
s e t  kroków.

P ra g n ą c  ra tow ać  Kubę, skoczyłam  p rzed  dom 
i zaczęłam w ym ach iw ać  ręk am i i k rzyczeć  
w n iebogłosy.

Ale on zwrócił g łow ę w s t ro n ę  pociągu 
i p a trzy ł  n  e ru ch o m y , ja k b y  go chciał z a p y t a ć ;

— Czy m n ie  nie w olno p rzejść  p rzez  „ ś t r e k ę “ , 
gd y  w racam  do d o m u ?

N ies te ty !  nic to  b iedakow i n ie  pom ogło , bo 
w m in u tę  później pociąg  b u c h n ą ł  w  Kubę 
i rozszarpa ł  go  n a  d ro b n e  kaw ałk i,  tak ,  że 
k a w a łe k  nogi zna leź l iśm y aż o 5 0  k ro k ó w  od 
m iejsca  w y p a d k u  A m a sz y n is ta  n a w e t  nie 
z a g w iz d a ł !

T u  w d ow a o ta r ła  n ie ty lk o  n o s  a le  n a w e t  
i oczy, a  pan  fd w o k a t  zaw oła ł  ra d o ś n ie :

— N e  z a g w iz d a ł?  To w a ż n a  rzecz, to dużo 
pom oże!  A  są  n a  to  św iadkow ie?

— C ały  t u z i n ! A n a w e t  sam  palacz i m a ­
szy n is ta  pośw iadczy!

Po zap isan iu  sob ie  n azw isk  św iadków  i z a ­
p ew n ien iu  n iepocieszonej w dow y, że s p ra w a  
j e s t  ta k  d o b rze  ja k  w y g ra n a  — za p y ta ł  jeszcze 
m łody  a d w o k a t  d la  wszelkie j  o s tro żn o śc i :

— Ale pan i  je s t  p e w n ą ,  ze  m ąż  n ieboszczyk  
się n ig d y  n ie  u p i ja ł?

W d o w a  odpow iedz ia ła  c ie rp k o :
— Ju ż  raz  pow iedz ia łam  p a n u ,  że  te  p y ta ­

n ia  są  zu p e łn ie  zb y teczn e ,  a  n a w e t  ub liża ją  
pon iek ąd  pam ięci n ieboszczyka  Z o s taw m y  m o ­
jeg o  m ę ż a  w  sp o k o ju !

A d w oka t zap ew nił  ją  raz  je szcze  o g łębok im  
szacu n k u ,  jak i  żyw i d la  n ieboszczyka ,  a  po 
w yjśc iu  w d o w y  z a b ra ł  się en e rg iczn ie  do pracy.

O dw iedził w ym ien ionych  św iad k ó w  i b y ł  
w s iódm em  n ieb ie ,  bo  w szyscy  potw ierdzili  
s łow a  n iepoc ieszone j w dow y  i n a w e t  m a sz y ­
n is ta  p rzyzna ł ,  że ju ż  k i lk a  r a z y  z pow o d u  
Kuby m u s ia ł  za trzy m y w ać  n a  ta m te m  m iejscu  
pociąg , ale tego  by ło  m u  już  za dużo, a  więc 
um y śln ie  n ie  gw izdał, a K u b a  d o s ta ł  to, co m u 
się d a w n o  należało.

Mfody p ra w n ik  z Bc ie ra ł  rę c e  i m rucza ł r a ­
dośn ie :

— P ie rw sza  moja s p r a w a ! P ie rw sza , a  ta k a  
w ażn a ,  i .. n a  p ew n e  w y g ra n a ! . . .  J a k ie  to  zrobi

tow arzystw  W arszaw y, św iadec tw am i najw ybit­
niejszych po w ag  św ia ta  lekarsk iego  i odezw am i 
prasy . K siążki nadzw yczaj ciekaw ej treści n au k o - 
w o-pouczającej. K atalog illustrow any darm o. Na 
p rzesy łkę do łączyć znaczek  pocztow y.

Adres: W arszawa, 
Psycha-Grafolog 

S zy lle r-S zk o ln ik ,
Piękna 25, pokój 33.
Telefon 506-09, 

■ 1 1 H 1 I1 W 1 1
N ajtań szą  a n a jm ilsz a  

rozrywka
w skazuje w ysyłany b e z p ł a t n i e  

literack i w yczerpujący
Katalog wydawnictw

SPÓŁKI NAKŁADOWE] „ODRODZENIE",  
Lwów, Z lm orow iiza 15.

z a w i e r a j ą c y  i n t e r e s u j ą c e  p o w ie ś c i ,  s e n s a c y j n e ,  f ry -  
w o ln e  i h u m o r y s t y c z n e ,  k s ią ż k i  p o p u l a r n o - n a u k o w e  
i g o s p o d a r c z e ,  ks iążk i  d la  d z iec i  i m ło d z ież y ,  w y ­
d a w n i c t w a  k a b a r e t o w e ,  „ B ib l j o t e k a  T e a t r ó w  A m a-  
t o r s k i c h “  i „ B ib l j o t e c z k a  Tea tra lna**  d l a  d z ie c i  e tc .

Ceny śmiesznie nizkle!

oczy  mój p rz e c iw n ik !... H m ! jak i  to w dzięczny  
te m a t !  Mąż zabity... wdowa. , s ie ro ty . ,  a  w  do ­
d a tk u  nie judzki m aszy n is ta  n ie  gw izda ł!

Z o s taw m y  radość , sn y  i m a rz e n ia  a d w o k a ta  
d la  n iego , a  idźm y do sali sądow ej,  bo oto 
n a d e sz ła  chw ila  oczek iw ana, bo  ju ż  w dow a 
u b ra n a  w ża łob ie  op ie ra  się n ieszczęśliw a na  
ram ien iu  swej s ta rsze j  córki.

Św iadkow ie  na  m ie jscu  i sędziow ie  i p u ­
bliczność, a m łcdy  a d w o k a t  w yśw ieżony ,  w y­
golony  w  to d ze  — je s t  już  w ś ro d k u  m owy.

Głos jeg o  brzm i ja k  t r ą b a  je ry c h o ń sk a ,  to 
znow u  szem rze  ja k  s t ru m y k  i dz iw nem  d rż e ­
n iem  p rze jm u je  s łuchaczów  i j a k ie ś  sm ę tne  
budzi uczucia...

A oto p row adzi  rzecz d a l e j :
— I Któż z w as, p anow ie  n ie  wie, co z n a ­

czy s trac iś  m ęża , s trac ić  o jc a ?
I k tóż z w as nie u ro n i ł  łzy  se rdeczne j  nad  

n ieszczęśliw ą w dow ą, nad  jeszcze nieszczęśli- 
w szem i siero tam i, pozostaw ionem i bez  opieki 
ojca n a  pas tw ę  n ielitościwego lo su ?

Czyż m il jonow ym  kole jom  m ają  tak ie  z b ro ­
dnie  u jść  b e z k a rn ie ?  Czyż nie  m a ju ż  n a  świecie 
m iłosierdzia  i sp raw ied liw ośc i?

O! spo jrzy jc ie  ra z e m  ze  m n ą  na tę  sm u tn ą  
ż a ło b n ą  p os tać  w dow y, n a  te  n iepoc ieszone  i op u ­
szczone s iero ty! ..

Zapłaczcie ra z e m  ze m n ą  i w ynagrodźc ie  
im k rzy w d ę ,  j a k ą  im w yrządz iła  kolej,  zabijając 
na jlepszego  m ęża, ojca, o p iek u n a  i żywiciela !!!

Sędziow ie  w zruszy li  się n a p ra w d ę  m ow ą 
a d w o k a ta  i już  n iek tó rzy  zaczęli w zdychać, g d y  
w tem  podniósł s ię  ad w o k a t  z a s tęp u jący  kolej 
i p rzem ów ił d o n o śn y m  g ło sem :

— Mój s z a n o w n y  k o leg a  b ęd ąc  b a rd zo  m ło­
d y m  zap o m n ia ł  dow iedz ieć  się o w szystk ich  
szczegółach.

Otóż d la  w iadom ości jeg o  i p rześw ie tn eg o  
S ąd u  w y ja śn iam  dodatkow o, że  K u b a  n ie  b y ł  
m ężem  pan i  Chlipasiewicz, an i ojcem tych  s ierot, 
g d y ż  te n  u m a r ł  n a tu ra ln ą  śm ierc ią  i miał w sp a ­
n ia ły  pogrzeb, n a  k tó ry m  ja  sam  b y łem  obecny.

Kolej zab iła  K ubę , s ta re g o  i w do d a tk u  
ś lepego  n a  jed n o  oko koz ła  pan i  Chlipasiewicz. 
Był on  p rz y te m  sa m o tn y  i nie pozostaw ił po 
so b :e an i  żony , an i dzieci!..

W m łodego  ad w o k a ta  ja k b y  p io run  trząsł ,  
ple zanim  jeszcze  zag rzm ia ły  h o m ery czn e  śm iechy  
n a  sali — już  go nie  by ło  w p rz y b y tk u  Tem idy.

Tejsam ej jeszcze  nocy  w y jecha ł  do innego  
m iasta .. .
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Piękna Pika nteryo!

P a n n a  p o d k a s a n a  
R e irz u c a  „B ociana"
I r o is ia w a j iu m o r  
Czyniąc w  se rc a th  ru m o r 
O! p ie k n e  z ja w isk o < 
P ó jd ź  tu  d u  m n ie  b lisk o  
Niech m n ia  m iłożi m am i 
T w olem i n ó żk am i 
K ocham  d e  n a  sa ry o  
P ię k n a  P ik a n te ry o l


